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„IMBRAMOWICZANKA 


JEDNODNIÓWKA 


ZWIĄZKU B. UCZENIC SZKOŁY ROLNICZEJ SS. NORBERTANEK 
W IMBRAMOWICACH 


Nr 2/1930. | CZYŃ DOBRZE! | Rok I. 


Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus! 
MOJE DROGIE! 


o przy zbliżających się świętach Bożego Narodzenia pragniemy, choć 
| w duchu, podzielić się z Wami opłatkiem i przesłać prawdziwie z serca płynące ży- 
| enia! Czego Wam życzymy, pewnie się domyślacie: łask i pomocy Bożej, możli- 
wego Sad w tem życiu, i by to życie jaknajlepsze owoce wydało; przedewszystkiem zaś 
życzymy Wam tego, co po raz pierwszy życzyli ludziom Aniołowie w Noc Narodzenia 
Pańskiego, śpiewając: „Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli* — 
pokoju. Pokoju we własnem sumieniu, pokoju wśród otoczenia i rodziny i tego pokoju, który 
jest skutkiem dobrej woli. 

Że dobrej woli Wam nie brakuje — miałyśmy już nieraz dowody, a Róg zapewne za- 
pisał ich jeszcze o wiele więcej; wszak „dobrze chcieć“, a wskutek tego „dobrze czynić“ jest 
hasłem Imbramowiczanki. Ufamy więc, że nietyłko święta i ten Rok Nowy, ale całe życie 
będzie -wypełnione tym pokojem Bożym, który bez względu na warunki i okoliczności jedynie 
szczęście dać może. 

Gdy jednak mówię o dobrej woli, przyszło mi na myśl, aby znowu do niej zakołatać i za- 
proponować Wam dwa projekty, któreby w tym czasie nas wszystkie razem złączyły. 

Pierwszy. Żeby wszystkie Imbramowiczanki ofiarowały Komunję św. w drugie 
święto Bożego Narodzenia (św. Szczepana) w intencji koleżanek, Szkoły i osób amizan 
z nami pracą i życzliwością. 

Drugi — trochę trudniejszy, ale możliwy do wykonania dla osób „dobrej woli“. U nas 
w klasztorze jest dawny zwyczaj, że w noc Sylwestrową tj. z 31 grudnia na 1 stycznia od- 
bywamy godzinę adoracji Najśw. Sakramentu. Po miastach bywa to w niektórych kościołach. 
Nie wiem, czy znajdą się między Wami takie, któreby były w tem szczęśliwem położeniu, 
by móc odbyć adorację w kościele; ale, gdy to jest niemożliwe, można ją odbyć w domu. 
Chodzi o to, by czas od godz. pół do 12-ej do pół do 1-ej w nocy spędzić na modlitwie, prze- 
nosząc się w duchu do stóp Najśw. Sakramentu w jakimkolwiek kościele. Można to zrobić na- 
wet tak, by nikt.z otoczenia o tem nie wiedział, a można, i, o ile się da, byłoby lepiej, za- 
chęcić rodzinę, by wszyscy razem godzinę tę na modlitwie wspólnej i śpiewie przebyli. Po- 
myślcie, jakby miło było Panu Jezusowi, gdyby widział w tę noc wszystkie [mbramowiczanki, 
każda w swoim kąciku, ale wszystkie zjednoczone razem w gorącej modlitwie. 

A jaki jest cel tej adoracji i jak się podczas niej modlić? Przedewszystkiem uwielbiać 
Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie i te swoje uwielbienia ofiarować, jako wynagrodzenie 
za tych wszystkich, którzy na przełomie roku spędzają czas na zabawach, pijatyce i grzechu. 

Potem dziękować za wszystkie odebrane łaski w roku ubiegłym, za to, że nam Bóg 
na każdym kroku pomagał, za zdrowie, za możność pracy, za łaski w Sakramentach św. nam 
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udzielone, za siły do zniesienia krzyży, jakie podobało Mu się zesłać i t. p., co której serce 
dyktuje. 

Następnie przepraszać. W roku minionym niestety nie było wszystko: tak, jakby się 
Bogu podobało — i, co mu się najwięcej nie podobało? Co było we mnie tą przeszkodą, tym 
głównym powodem, że nie zawsze żyłam po Bożemu, że nie „czyniłam dobrze* wszystkiego? 
Za wszystko trzeba przeprosić, a najwięcej za tę swoją słabą stronę i postanowić w Roku 
Nowym całą dobrą wolę zwrócić na poprawę tego właśnie punktu. 

A wreszcie prosić. Prosić jaknajgoręcej o pomoc, o błogosławieństwo, o łaskę dla 
siebie i swoich, dla swej wioski i parafji, dla wszystkich Imbramowiczanek, dla Szkoły, Kla- 
sztoru, dla tych wszystkich, którzy nam cokolwiek dobrego zrobili, dla tych, co są nam może 
mniej mili, albo zdaje się nam, że doznaliśmy od nich krzywdy: dla kraju naszego, dla ka- 
płanów naszych, Ojca św. i całego Kościoła. Pamiętajmy i o misjach i misjonarzach, o opusz- 
czonych, sierotach, dzieciach w niebezpieczeństwie pierwszego grzechu śmiertelnego, i o tych 
najbiedniejszych, pogrążonych w grzechach; o duszach zmarłych. 

Tak rozpoczęty rok nowy przyniesie wiele łask Bożych i szczęścia, a choć napewno 
przyniesie i niejeden krzyżyk, to da siłę do zniesienia go z poddaniem się woli Bożej. 

Mój dzisiejszy list strasznie długi, ale jeszcze chociaż to chciałabym Wam powiedzieć, 
że wielką radość nam wszystkim sprawia dobre przyjęcie, jakiego doznała „/mbramowiczanka*. 
Prawie każda poczta przynosi nam: poczciwe wasze listy, które często ze wzruszeniem odczy- 
tujemy. Wszystkie są miłe i wszystkie chciałoby się drukować, żeby i koleżanki z nich po- 
ciechę miały, ale — przy tej sposobności tak odczułam słowa Ewangelji św. o większej ra- 
dości w niebie z nawrócenia jednego grzesznika aniżeli z 99-ciu sprawiedliwych, — największą 
radość przyniosły listy tych „grzeszników“, co to od swego wyjazdu ze Szkoły dopiero pierwszy 
raz się odezwali. Niechże to im będzie zachętą, by nie poprzestali na jednym razie i, o ile 
mogą, niech zachęcą jeszcze innych grzeszników, którzy dotąd się nie poprawili, do napisania, 
albo niech nam podadzą adresy koleżanek, które wyszły zamąż lub zmieniły miejsce pobytu. 

Najserdeczniej Was wszystkie pozdrawiamy 


s. Marja. 
Imbramowice, dn. 15 grudnia 1930 r. 


KOLENDA. 


Zbierzmy się wspólnie, miłe koleżanki, 

Wszystkie do jednej Imbramowiczanki, 

Do betlejemskiej pospieszmy stajenki 
Powitać Dziecię Najświętszej Panienki. 


Północ już bije, Pan Jezus się rodzi 

W kościołach naszych na ołtarz przychodzi. 

Syna Bożego śpiewaniem wesołem 
Witajmy rażno na Pasterce społem. 


« 


Ciemno i zimno było na tym świecie, 

Gdy z nieba zeszło wśród nas Boże Dziecię, 

Wśród ludzi, miejsca dla Niego brakuje 
Chociaż do ludzi taką miłość czuje! 


Dziś, serce nasze — gospoda dla Pana — 

Spowiedzią zmyta, miłością ogrzana, 

Każda z nas przecie służebnica Pańska, — 
My — Sodalicja szczerze Maryjańska! 
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Ale bez darów spieszyć do Dzieciny ! 

Przecieżby dla nas nie było bez winy, 

Bo najbiedniejsza przynieść może dary: 
Miłości żary — miłości ofiary. 


Dar Mu najmilszy: serce, co miłuje, 
Co z biedą ludzką gorąco współczuje; 
To dusza korna, cicha i usłużna; 

To dla bliźniego serdeczna jałmużna! 


Dla Twej miłości, o Jezu mój drogi, 

W domu mym zawsze znajdzie grosz ubogi, 

Smutnej sierocie otrę łzę choć jedną — 
A ja ogrzeję dziś staruszkę biedną. 


Dziecku biednemu dam dziś sukieneczkę, 
A ja głodnemu chętnie dam bułeczkę; 
Ode mnie przyjmij sto aktów miłości, 
Zrzeknę się dla Ciebie drobnych 
[przyjemności. 


Krzyżyk, co ciśnie, u Twych stópek złożę 
I powiem z serca: dzięki Ci zań, Boże! 
Mnie praca czeka; a mnie troska gniecie — 
To wszystko od nas, przyjmij, Boże dziecię! 


A teraz, Matko, pociecho jedyna, 
Uchyl rąbeczka i pokaż nam Syna; 
On na nas spojrzy, uśmiechnąć się raczy 
I dary przyjmie, a winy przebaczy. 


Nic nam już więcej nie będzie potrzeba, 

Skoro cząsteczkę w duszy mamy nieba, 

Więc tylko nisko się Wam pokłonimy 
Potem z radością do domu wrócimy. 


Jeszcze z naszego Zjazdu. 


Wiele z Imbramowiczanek prosiło, by wydrukować referaty, które zostały wygłoszone 
na tegorocznym Zjeździe, a mianowicie referat ks. prałata D. Ściskały i ks. sekr. gener. Połoski. 
Ponieważ jednak nie mamy ich tekstów, więc podajemy tylko główne myśli z referatu ks. Pra- 
łata, które stanowią jakby program życia dla Imbramowiczanek. Będzie z pożytkiem, gdy 
każda zastanowi się nad niemi i sama je sobie rozwinie. 

„Polska odzyskała wolność i „stoi w drzwiach* swej przyszłości. Potrzebny jest za- 
stęp młodzieży do walki ze złem, młodzieży miłującej Boga całą duszą, a Polskę sercem ca- 
łem. Młodzieży chętnej do pracy nad przybliżeniem lepszego, szczęśliwego jutra. 
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Jest kilka zagonów tej pracy, na których odznaczyć się powinna Imbramowiczanka: 

1. Imbramowiczanki mają przodować w życiu religijnem: być gorliwemi katoliczkami, 
nie tylko od święta, ale i na codzień. 

2. Mają przodować w życiu narodowem. 

3. Mają walczyć ze złem, a bronią ma być ich cnota, 

4. Mają walczyć szczególnie z pijaństwem; nietylko same nie używać, ale wytępić 
używanie wódki ze swego otoczenia. 

5. Mają być dobremi gospodyniami*. 


F. Kwiecieniówna podaje w dalszym ciągu opis wystawy szkolnej: 

„Wystawa była rozmieszczona na górze i obejmowała sześć pokoi. Na dole w pokoju 
gościnnym urządzona była, staraniem dawnych uczenic, świetlica dla gości; zdobiły ją ro- 
bótki, pająk roboty H. Ceglanki (Cudakowej) i bardzo ładne wycinanki G. Piętówny. Sama 
wystawa wypadła bardzo dobrze i dała obraz pracy szkolnej i pracy dawnych uczenic. 
W szwalni szkolnej urządzona była wystawa obecnych wychowanek, z kuchni: przeroby owo- 
cowe i jarzynowe, pieczywo, ciasta, pierniki, torty i t. p., pasztety, galaretki iinne smakołyki. 
Wszystko wyglądało apetycznie, smacznie, ładnie-poukładane, przybrane i poustawiane, osobno 
kuchnia, spiżarnia, ciasta; osobno wyroby z miodu. W drugim rogu sali mleczarnia: a więc 
różne gatunki serów świeżych i podpuszczkowych, podpuszczka własnego wyrobu, masło świeże 
i topione w słojach na zimę. Między oknami rozłożył się ogród, owoce i jarzyny. Ogólne zain- 
teresowanie wzbudzał ogórek we flaszce, a także próbki żyta sadzonego, wysokości 2 i pół m. 
Sala robót ręcznych obejmowała szycie i różnego rodzaju hafty uczenie tegorocznych, a także 
małą „wystawę misyjną“, na którą złożyły się prace i dary uczenic obecnych, dawnych i kla- 
sztoru. Był to, jakby ustawiony ołtarz przykryty haftowanym obrusem i nakryciem pasiako- 
wem, a na nim bielizna kościelna; pałki, korporały etc. Sukienka na Puszkę. Na ścianach 
rozwieszone : alba, komże 1), komeżki, a wreszcie sukienki i ubranka dla małych pogan. Po- 
niżej ołtarza: bielizna i drobne podarki, obrazki, czasopisma misyjne i znaczki pocztowe. 
Wszystko było z napisami i przemawiało do zwiedzających z prośbą o pomoc dla misji, a mały 
murzynek z puszką dziękował za ofiarę wrzuconą. Wśród darów dla misji zwracały uwagę 
trzy jednakowe, choć różnej wielkości ubranka z fartuszkami, które kol. Sewerynowa uszyła 
i ofiarowała w imieniu swoich trzech synów. y 

Na tej samej sali były jeszcze zeszyty z kroju uczenic, także zeszyty z rachunkami 
gospodarczemi oraz trzy bardzo ładnie wykonane tablice anatomiczne do nauki hodowli, po- 
większone z małych niemieckich tablic przez tegoroczne uczenice Bazylewiczównę, M. Pawli- 
czukównę i R. Pytlewską. Na ścianie rozwieszone tablice statystyczne i wykresy przedstawia- 
jące rozwój szkoły i ilość uczenie w ciągu tych lat 10. 

Osobny pokój zajmowała tkalnia, którą już od 3 lat prowadzi K. Zygmuntówna. Były 
tam prześliczne pasiaki, szale, firanki, poduszki o wszystkich barwach tęczy. Na nich na ścia- 
nach rozmieszczone były fotografje: założycieli Szkoły t. j. J. E. Ks. Biskupa Augustyna Ło- 
sińskiego, ks. Infułata Bogumiła Czerkiewicza, śp. ks. kanonika Antoniego Bożka i śp. panny 
Ksieni Stefanji Czerkiewicz; fotografja grup uczenie z wszystkich lat od początku Szkoły 
i z wycieczek: do Wieliczki, Zakopanego, na Śląsk, do Poznania itd., wreszcie fotografje te- 
goroczne. 

W trzech pokojach mieściła się wystawa dawnych uczenie, które rzeczywiście nade- 
słały sporo i bardzo ładnych rzeczy i to nietylko z najbliższych okolic szkoły, ale nawet 
z dalszych i dalekich jak np. M. i W. Cieżówny z pod Zakopanego przesłały prześliczne hafty 
kolorowe: makaty, obrusy i t. d., a także bieliznę pościelową i osobistą, ozdobioną ręcznemi 
haftami i mereżkami. Wśród eksponatów z ogrodu widniały wielkie głowy kapusty, ogromne 


1) Bardzo ładną i pracowicie wykonaną komżę mereżkową zrobiła i ofiarowała autorka tego opisu Fela 
Kwiecieniówna (Przyp. red.). 
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ogórki i t. p. Wśród wyrobów kuchni i pieczywa ogólną uwagę zwracał tort w kształcie jeża, 
A. Bałazówny, baranek z ciasta K. Ciempkówny, a zwłaszcza prawdziwie gospodarski chleb 
C. Sewerynowej. Myślę, że wszystkie koleżanki, które zwiedziły wystawę, były z niej zado- 
wolone, a zwłaszcza z tego, że mimo różnych trudności wprowadziłyśmy w czyn wzięte po- 
stanowienia. F. Kwiecieniówna. 


J. Musiałówna przygotowała na Zjazd referat, którego jednak z braku czasu nie mo- 
gła wygłosić. Podajemy go poniżej: 


Jak sobie wyobrażam urządzenie zagrody wiejskiej? 


Przedewszystkiem, co mnie skłoniło do napisania referatu o urządzeniu zagrody 
wiejskiej ? 

Jako córka gospodarska, przypatrując się bliżej naszej pracy, zauważyłam, że prze- 
ważnie przez złe urządzenie czy domu, czy obejścia, marnujemy dużo czasu i wskutek tego 
narzekamy, że tyle mamy pracy, że odrobić się nie można. Z powodu też złego urządzenia 
wynikają różne kłopoty, niesnaski, a nawet straty, np. przez złe przechowanie obornika, albo 
w spiżarni — przez psucie się zapasów. 

Co do urządzenia zagrody wiejskiej mam wyobrażenie, które chciałabym tu przed- 
stawić. Zapewne, że nie potrafię objąć całości należycie, bo nie mam na tyle wyobrażenia; 
być może, że w niektórych wypadkach się mylę, dlatego proszę Koleżanki o podanie swych 
uwag i spostrzeżeń, któreby ten referat uzupełniły. 

Zacznę od rozmieszczenia budynków. Mojem zdaniem — zabudowania gospodarcze 
powinny stać w głębi kolonji (o ile na to pozwalają warunki). Żeby budynki stały w głębi 
pola, przemawiają za tem przedewszystkiem względy higjeniczne. Weźmy pod uwagę kurz, 
którym trzeba się dusić w domu postawionym przy drodze czy szosie, nie można okien 
otworzyć, ani wynieść co przed dom, bo wszystko pyłem pokryte: kwiaty, trawa. Jest to 
wprost plaga, zwłaszcza podczas suszy: kurz przenika szczelinami, zanieczyszcza wszystko, 
drażni przewody oddechowe i niesie z sobą bakterje, które dostają się do płuc. 

A ile wypadków kradzieży, gdy dom stoi przy drodze, bo różni przechodnie wędrują 
tamtędy, a kraj nasz nie stoi jeszcze na takim stopniu kultury, żeby nic nie ginęło. Przytem 
dzieci i drób są przy drodze narażone na niebezpieczeństwa różnego rodzaju. Wszystkie te 
względy przemawiają za tem, żeby zagroda stała w środku kolonji. 

Z kolei przechodzę do rozmieszczenia budynków względem siebie, których ustawienie 
w dużej mierze zależeć będzie od położenia gruntu i wystawy. Wskazanem byłoby, żeby 
front domu był zwrócony, o ile można, na wschód, ze wzgłędu na oświetlenie i suchość 
budynku. Co do budynku inwentarskiego, niektórzy są za tem, aby dotykał domu mieszkal- 
nego tak, aby w razie jakiegoś wypadku można było, bez długiego ubierania się, dostać się 
do niego. Z jednej strony jest to dobre, ałe z drugiej — ma się w mieszkaniu odór nie- 
przyjemny, muchy, a w razie pożaru większe grozi niebezpieczeństwo. Więc należałoby, aby 
obora stała trochę oddalona, drzwi zaś kuchni, żeby mogły wychodzić nawprost obory, do 
której można wynosić różne odpadki, czy przygotowane poidło. 

Wspomnę tu jeszcze o kurniku, który powinien stać osobno i ze względów higjenicz- 
nych nie może być drób umieszczony razem z inwentarzem. Jak urządzić kurnik, możemy 
znaleźć w książeczce M. Karczewskiej p. t. „Dobre nioski*. 

Dla całości opisu należy wspomnieć o wodzie, która jest tak ważnym czynnikiem 
przy naszej pracy w gospodarstwie. Prawda, nie każdy może sobie pozwolić na studnię, ale 
obliczmy straty, jakie ponosimy przez brak dobrej wody, ile chorób z tego powodu, ile czasu 
isił tracimy na noszenie jej lub wożenie, a kto wie, czy po dokładnem obliczeniu nie taniej 
wypadnie urządzenie studni, byle głębokiej, a nie zaskórnej, która jest rozsadnikiem chorób. 
Zresztą, co tu dużo mówić o potrzebie studni, kiedy każdy dotkliwie brak jej czuje, o ile nie 
mieszka blisko źródła lub rzeki. 
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Co do wyglądu zewnętrznego chaty, nie wyobrażam jej sobie bez ogródka kwiato- 
wego. Praktyczne jednostki uważają może, że szkoda tej odrobiny ziemi i czasu na ten 
ogródek, który przecie tyle piękna daje, a praca w nim tyle zadowolenia. Człowiek, który 
umiłował piękno, nie może mieć złego charakteru! A jak taki piękny zakątek nastraja nas 
dobrze, zwłaszcza, jak tam po pracy przyjemnie odpocząć! Ogród kwiatowy ma też doniosłe 
znaczenie w wychowaniu dzieci, które mają skłonność do niszczenia kwiatów nie przez złość, 
ale „tak sobie*, bezmyślnie. Gdy się taki ogródek urządza i pracuje w nim razem z dziećmi, 
to one wcześnie nauczą się go szanować. Nie wyobrażam sobie, by tam, gdzie są dziewczęta, 
a zwłaszcza Imbramowicżanki, nie było ogródka. W szkole uczono nas .hodować kwiaty, 
a może Koleżanki pamiętają z wycieczek, jak kwiaty przyozdabiają nasze stacje kolejowe 
i miasta, gdzie przecież niema po temu warunków, bo często trzeba nawozić ziemię, żeby 
zrobić kwietnik. 

O urządzeniu ogródka podaje prof. Janowski w „Kursach Staszyca*. Ogródek bardzo 
ładnie wygląda, gdy jest dużo runi zielonej, a pośrodku i na kraju kwiaty. Mogą też być 
skromniejsze, różne rabatki, na których, byłabym zdania, żeby siać kwiaty jednoroczne, gdyż 
byliny zbytnio się rozrastają i zasłaniają cały ogródek, że nie znać, gdzie jaka rabatka. Przy 
tem może mieć zastosowanie wiele pomysłów, np. malwy ślicznie wyglądają na tle białej 
ściany, a róża pnąca przytem ochrania ściany. Bardzo też ładne są altanki, które można 
łatwo zrobić samej z nieciosanych palików, żeby miały naturalny kolor, a potem obsadzić 
różą pnącą, czy wilcem. Trzeba też pamiętać, ażeby brać kwiaty różnego rodzaju, t. zn. kwit- 
nące w różnych okresach, żeby je mieć od wiosny do późnej jesieni; a więc wczesne: nie- 
zapominajki, bratki, później — ostróżka, kosmea, nasturcja, lewkonja, aksamitki, a wreszcie 
jesienne — astry, lwie paszcze i t. p. (Ciąg dalszy nastąpi). 


Nasze ostatnie miesiące w szkole. 


Ostatnie miesiące pobytu w szkole możemy zaliczyć do najpiękniejszych i najmilszych- 
chwil. Zrazu, po skończeniu Zjazdu i Wystawy myślałyśmy, że do końca roku czeka nas 
tylko praca i żę już te miłe chwile się nie wrócą, i było nam trochę żal, choć rozumiemy, 
że przedewszystkiem dla nauki przyjechałyśmy do szkoły. Tymczasem, przed końcem roku 
miałyśmy jeszcze wiele chwil podobnych. 

W końcu września był Zlot Stowarzyszeń Młodzieży. Polskiej, na który byłyśmy za- 
proszone przez J. E. Księdza Biskupa naszego i ks. Połoskę, Jeneralnego Sekretarza S$. M. P. 
Zjazd był bardzo liczny i przepiękny. Młodzież, mimo niepogody, zjechała się, a że uroczystość 
się udała, więc młodzież była zadowolona i zachęcona do wytrwałej pracy w swoich 
organizacjach. 

Dnia 5-go października odbyło się u nas uroczyste przyjęcie do Sodalicji Marjańskiej, 
poprzedzone dwudniowemi rekolekcjami. Co za radość i co za szczęście, żeśmy zostały dziećmi 
Marji! Serca nam biły głośno, gdyśmy przystępowały do stóp ołtarza złożyć swe przyrze- 
czenia, a kiedy Ojciec Kapelan nakładał medale sodalicyjne, a nasze Dobrodziejki zaczęły 
śpiewać, to wprost dusza się wyrywała. Po obiedzie na zebraniu dokonałyśmy wyboru Za- 
rządu Sodalicji: prezeską została wybrana Monika Piedżanka, a sekretarką Olga Mijusówna. 

W ostatnią: niedzielę października urządziłyśmy do spółki z 5. M. P. uroczystą aka- 
demję ku czci Chrystusa Króla połączoną z akademją misyjną. Mimo strasznej niepogody, 
wichru i deszczu, na spichrzu zebrało się dość dużo gości; największe powodzenie miała 
sztuczka, odegrana na zakończenie, układu Olgi Mijusówny, p. t. „Czarna rodzina“. 

W listopadzie znów nasza Sodalicja Marjańska urządziła bardzo miłą uroczystość ku 
czci św. Stanisława Kostki. W szwalni był urządzony śliczny ołtarzyk, na którym widniał 
obraz św. Stanisława, ubrany kwiatami. Na tej uroczystości był obecny Ojciec Kapelan, dwie 
nasze Dobrodziejki, Panie nauczycielki i kilka dawnych uczenic. Rozpoczęłyśmy śpiewem: 
„Witaj Kostko Stanisławie*. Referat wygłosiła Władzia Fochtmanówna i z tego, co mówiła 
najwięcej mnie uderzyło, jak ten nasz święty żył i zwalczał wszelkie przeszkody, powtarza- 
jąc sobie tylko te słowa: „nie jestem stworzony dla rzeczy doczesnych, ale dla pca 
i dla tych tylko żyć chcę, nie dla tamtych“. 

Wystąpiłyśmy także wspólnie ze Stow. Młodz. Żeńskiej i Męskiej w obchodzie rocz- 
nicy Powstania Listopadowego, ktora była urozmaicona deklamacjami i śpiewami, a na ko- 
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niec chłopcy odegrali sztukę „Orlęta*, która bardzo ładnie wypadła, a ludność miejscowa była 
zadowolona, widząc postęp i pracę młodzieży. | 

Ale dość tych przyjemności! Musimy wspomnieć jeszcze 6 egzaminach, bo koniec roku 
za pasem, a jak wiadomo egzamin pociąga za sobą trud i pracę. Z trwogą i bijącemi sercami 
na nie czekałyśmy. A egzamina nietylko z teorji, ale i z praktyki: kroju, pieczenia 
chleba i kuchni. Kolejno każda musiała samodzielnie upiec chleb, a to niebyle co, 24 bo- 
chenki! a jak się nie wydarzy, to wszyscy w złych humorach! A egzamin z kuchni! Trzeba 
samej ułożyć dwa obiady, obliczyć, co do nich potrzeba, zapisać, wybrać ze spiżarni i mle- 
czarni, a tu Dobrodziejka mówi: to niepotrzebne, tego zadużo, a tego niema! P. Niewiarowa 
zagląda do kuchni tylko na to, by zobaczyć, czy wszystko idzie, jak powinno, czy niezagło- 
śno, czy jest porządek, a pozatem zostawia własnemu losowi i gotuj! Na 12-tą obiad musi 
być gotowy! O 1l-ej z węgla, co miał starczyć i do kolacji, już ani śladu, a do końca obiadu 
jeszcze daleko. Różnie tam, różnie bywało! Czasem wszystko dobrze i gładko, i była piątka, 
a czasem... lepiej nie wspominać. Tylko na pochwałę koleżanek tegorocznych muszę powie- 
dzieć, że przy egzaminach chętnie sobie pomagały — czasem aż zadużo! 

Jeszcze może więcej strachu było przy egzaminach z lekcyj. Można się było różnych 
ciekawych rzeczy dowiedzieć np., że Wiedeń oblegali Kozacy, a Trylogję napisał Adam Mic- 
kiewicz. Oj ta literatura! Czy to można spamiętać tyle nazwisk, a już najgorsze te na „Kra“: 
Krasicki, Krasiński, Kraszewski — ach prawda! trzeba było jeszcze wymienić Karpińskiego! 

Jednak i to minęło, jak wiatr! Czeka nas tylko“ jeszcze rolnictwo i hodowla p. No- 
waka. — Ale raz, miałyśmy egzamin urozmaicony: Siedzimy w wielkiem skupieniu; każda 
z przejęciem myśli, kiedy na nią przyjdzie kolej odpowiadać, wtem z korytarza dochodzi nas 
jakiś hałas, głos dzwonków, drzwi się otwierają z trzaskiem i wchodzi.. a kto, to się ko- 
chane koleżanki dowiecie z listu Marysi Łasakówny. Było to 5-go grudnia. 


Przyszłe „Imbramowiczanki*. 
Maryśka Dobieżanka, Hanka Nowicka, Monika Piedżanka. 


Zapomniałyśmy Wam jeszcze napisać, że w tym roku mamy wiele nowości: obora 
już jest na ukończeniu, trzeba ją przyjechać oglądać! Mamy mikroskop, który powiększa od 
50 do 760 razy, widziałyśmy w nim strasznie ciekawe rzeczy, zwłaszcza co do wewnętrznej 
budowy roślin. A wreszcie latarnię magiczną. Ale dobrodziejka, wyświetlając nam obrazy 
z geografji i historji, miała cel ukryty: zaczęła nas pytać, chcąc się przekonać, co zostało 
w naszych głowach ! ś 


„Jako zeszłoroczna uczenica Szkoły Imbramowiczanek, przyjechałam 5-go grudnia 
w wilję św. Mikołaja odwiedzić szkołę. Ponieważ byłam zmęczona drogą, więc dla wypo- 
czynku w towarzystwie dwóch zeszłorocznych koleżanek weszłam do gościnnego pokoju, gdzie 
usiadłszy zaczęłyśmy rozmawiać, bo po roku niewidzenia każdej pilno było coś powiedzieć. 
Podczas tej miłej i wesołej rozmowy usłyszałyśmy gwałtowne dzwonienie i krzyki uczenie, 
które i nas przestraszyły. Wybiegłyśmy na korytarz, a to był św. Mikołaj z aniołem niosącym 
pełny koszyk różnych łakoci, a za nimi mały djabełek gonił za uczenicami, które z wielkim 
piskiem kryły się po kątach. Wszyscy udali się do sali wykładowej, gdzie przez chwilę był 
taki krzyk, że św. Mikołaj nie mógł przyjść do słowa, aż musiał zgromić djabła, a gdy się 
uciszyło, zwrócił się do Dobrodziejki z podziękowaniem za trudy poniesione dla uczenic. Fo- 
tem przemawiał do uczenic, i każda, odpowiednio do swego zachowania, dostawała pochwałę 
lub naganę, przyczem i djabeł nie szczędził swoich figlów. Potem każda dostała od św. Mi- 
kołaja łakocie. Ze szkoły udał się św. Mikołaj do gospodarza klasztornego, Jurkowskiego, któ- 
rego dzieci z wielkiem przejęciem go witały i także zostały obdarzone. Na drugi dzień przy- 
szła szkoła powszechna, aby odwiedzić św. Mikołaja, który mieszkał w szkole. Niektóre dzieci 
płakały z wielkiego strachu, alę pocieszył je widok pierników i eukierków. I tak mile i we- 
soło spędziłyśmy dzień św. Mikołaja. 

Ale na 8-go grudnia czekała nas nowa uroczystość. Już w przeddzień panował w szwalni 
niezwykły ruch nad udekorowaniem sali. Slicznie zwłaszcza został ubrany ołtarzyk Matki 
Najśw., oświecony lampionami. W poniedziałek pierwsza Msza św. była na intencję Dobro- 
dziejki, uczenice ładnie śpiewały na chórze, Po powrocie ze Mszy odbyło się wspólne Śnia- 
danie dawnych i obecnych uczenie. Po nieszporach jużeśmy z niecierpliwością oczekiwały Do- 
brocziejek i Panny Ksieni, która miała nas zaszczycić swoją obecnością. Aż wreszcie 0 4-ej 
przyszły obie Dobrodziejki i Panna Ksienia a gdy usiadły, zaczęłyśmy śpiewać kantatę „z peł- 
ności uczucia“. Po śpiewie składała życzenia Tosia Krawcówna imieniem obecnych, a M. Fur- 
gałowa imieniem dawnych uczenic, pótem nastąpił szereg pieśni i deklamacyj. Następnie ode- 
grano dwie sztuczki „Świt* i „Pomidor“. Bardzo zabawne i dobrze były odegrane, tak, że 
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i Dobrodziejki i uczenice nie żałowały śmiechu. Po skończeniu Dobrodziejka rozdała dawnym 
uczenicom obrazki, a kończącym szkołę książeczki p. t. „Dobra Matka“, a wszystkim łakocie, 
którym towarzyszyły gwary, śmiechy i wielkie zadowolenie uczestniczek. Był jeszcze suty 
podwieczorek dla dawnych, podczas którego tegoroczne śpiewały różne Krakowiaki własnego 
układu i piosenki, przy akompanjamencie muzyki... na grzebieniu i odegrały zabawny mono- 
nolog p. t. „Dziad*. W końcu trzeba było się żegnać, bo dawne musiały wracać do domu. 

Muszę powiedzieć nieobecnym Koleżankom, że bardzo mile i wesoło kończyły się 
ostatnie chwile w szkole, a szczególnie imieniny Dobrodziejki, które wielkie wrażenie na 
mnie zrobiły, i zachęcam Koleżanki, by przybyły na następne imieniny, t. zn. Dobrodziejki 


Magdaleny. W lecie to nawet łatwiej. O EI 


uczenica z r. 1929. 


Wiadomości od Koleżanek. 


Dla braku miejsca nie możemy tak, jak pragnęłyśmy, pomieścić chociaż kilka listów 
z pomiędzy wielu, jakie nadeszły. Umieścimy je zapewne w następnym numerze „Imbramo- 
wiczanki*, który, da Bóg, wyjdzie przed Wielkanocą 1931 r. W krótkości więc podajemy choć 
trochę wiadomości: 


Eleonora Lutówna wyszła zamąż za p. Ornackiego, mieszka w Jęzorze. Jej siostra 
Lodzia wstąpiła do SS. Felicjanek w Krakowie, i obłóczyny odbyły się we wrześniu. Leosia 
dopytuje się o koleżanki, zwłaszcza o Marysię Jaglankę (Gugałową), o której niestety już od 
dłuższego czasu nie mamy wiadomości. 


Wyszła też zamąż Genia Konieczna, a ostatnio przed samym adwentem w naszym 
kościele parafjalnym odbył się ślub Marysi Pawlikówny z p. St. Piętą, znanym „Stachem Piętą 
z Tarnawy*. Marysia już drugi rok prowadzi samodzielnie folwark „Antolkę* koło Miechowa. 


Józia Pieniążkowa (Dolezińska) ma syna, którego miłą fotografję przysłała niedawno. 
Musi go dobrze chować, bo świetnie wygląda. 


Olesia Serafinówna dopytuje się o swe koleżanki z r. 1923 i czemu żadna do niej nie 
pisze (adres: Źołudek poczta w miejscu, p. Lidzki), 


Odpowiedzi: Sposób prania białego wełnianego szala (pasiakowego). Szal trzeba 
prać w letnich mydlinach z białego mydła barskiego. Najważniejszą rzeczą, aby się nie po- 
kurczył, jest: 1) aby woda, w której się płucze, była tej samej ciepłoty, co mydliny, w któ- 
rych się prało; 2) by szala nie prać zwykłym sposobem, t. zn. nie trzeć materjału o mater- 
jał, ale położywszy materjał na jednej ręce, drugą pocierać po nim mydlinami; 3) by suszyć 
go nie na słońcu ani w miejscu zbyt ciepłem i nie wieszać, ale rozłożyć, podścieliwszy po- 
deń coś białego. Ze względu na obawę, że kolorowe pasy mogą puścić, jak najkrócej trzymać 
w wodzie, czy mydlinach. 


Przypomnienie: Każda Imbramowiczanka odmawia codzień jedno „Zdrowaś Marjo“ 
w intencji Szkoły i wszystkich Koleżanek. 


Polecamy bardzo książeczkę ks. Raoula Plusa T. J. p. t. „W obliczu życia, dla panien 
ku rozwadze* wydanie Księży Jezuitów, Kraków, Kopernika 26. Cena nieopr. 1 zł. 70 gr. 
w oprawie 3 zł. 80 gr. 


Wydawca: Szkoła Rolnicza SS. Norbertanek w Imbramowicach. Redaktor: S. Marja. 


Odbito w drukarni „Jedność“ w Kielcach. 


